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Dodatek 


Chryste _— 
dla dzieci 


AELE 
® 


Najmilsze chwile... 


Mamusia prowadzi dzieci do krzyża... 
Zygmuś nie ma jeszcze wielkich strapień, bo jest 
mały — oł, jak każdy inny jego rówieśnik... Ma- 
musia i tatuś ło nieraz są strapieni, bo tak dzi- 
siaj ciężko na świecie. 

Tylko czasem się Zygmuś trapi, gdy jakiś nie- 
grzeczny chłopczyk sprawi mu przykrość. On się je- 
dnak nie gniewa, przebacza chętnie, bo mamusia 
mówiła, że Pan Jezus wszystkim przebaczyć, choć 
Go tak strasznie męczono i ukrzyżowano. 
Jureczek też naśladuje braciszka, bo zerwany kwia- 
tek chce dać Panu Jezusowi. On więcej dać nie 
może, ale ło już jest bardzo piękna ofiara. 
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Gdzie są dziś Święci 


Było to w Belgji w mieście Bru- 
ikseli. W olbrzymiej sali zebrały się 
setki kapłanów na uroczystość 
organizacji: Katolicka Młodzież Ro- 
botnicza. Właśnie ze sceny prze- 
mawiał do zebranych ksiądz Car- 
„dyjn, założyciel tej organizacji. 

Szeroko rozlegał się jego głos sil- 
ny, donośny, przekonywujący. 
gle ksiądz umilkł. Oczy wzniósł 
ku górze i po chwili zawołał moc- 
mym głosem: 

— Pośród Katolickiej Młodzie- 
ży Robot. są święci, tak jest z całą 
pewnością twierdzę: są święci. 

Ks. Cardyjn widział ich. Wśród 
tłumów katolickich robotników, 
w szeregach górników o twarzach 
pociemniałych i hutników, opalo- 
mych żarem ognia, widział mło- 
„dzieńców dobrych, szlachetnych, bo- 
haterskich, podobnych do Świętych, 
których czcimy w naszych kościo- 
dach 

A u nas? 

Przed memi oczyma stoją rów- 
nież tłumy: chłopców, dziewcząt 
i dzieci. Zdobią ich mudurki szkol- 
me lub zwykłe, proste sukienki, 
w ich rẹkach książki do nauki, pal- 
«ce często poplamione atramentem. 

Dzieci szkolne! 

l szukam trwożny, niespokojny, 
zakłopotany. Czy są święci wśród 


uczniów ? Może ten, może tamta, 
któż wie”... Bóg najlepiej! Czy 
znajdują *się wśród dziewczynek 
lub chłopczyków ? 

Nagle spostrzegam rycerzy 
z Krucjaty; oto ci powinnibyć zlicz- 
by umiłowanych Chrystusa! Z ich 
szeregów powinni wyróść święci! 

Myślę o tem, jak rycerze spę- 
dzają. wakacje... Jedni odpoczywa- 
ją na letniskach, hartują się w obo- 
zach, inni pomagają rodzicom 
wśród skwaru przy żniwie. 

Czy poznać po nich, że są ry- 
cerzami Chrystusa ? 

O, widzę takich rycerzy i ry- 
cerki. Odmawiają codziennie pa- 
cierz, względem rodziców są po- 
słuszni i usłużni. Zawsze uśmiech: 
nięci wyręczają rodziców w pracy 
i milczą, choć jest im nieraz źle 
i smutno. Nie skarżą się... 

Widzę rycerzy i rycerki, któ- 
rzy przystępują często do Komunii 
św., spotykam ich w kościele, jak 
modlą się w ciche popołudnia 


przed Najśw. Sakramentem... 


Z pośród takich dzieci wyro- 
sną Święci. Będą chwalić Boga, 
wypraszać u Niego błogosławien- 
stwa dla naszych wiosek i miast 
i przyniosą sławę Ojczyźnie: 


— Czy ty należysz do tych ry- 
cerzy ? H. 


Śladami ojca 
(Opowiadanie według aktów 
męczeńskich). 

— Chodź, chodź Anicjuszu, 
pójdziemy w "pole, zabawimy się 
Świetnie. 

— Dobrze, Modeście, usypie- 
my wały, jak prawdziwi żołnie- 
rze. Mamusia pozwoliła... 

— [ mnie także, wolno mi zo- 
stać, dopóki słońce nie przestanie 
świecić na posąg Junony u szczy-= 
tu Świątyni. 

Tak rozmawiali dwaj 
przyjaciele, wychodząc ze szko- 
łyy w piękne wiosenne popo- 
łudnie. 

Nie wiedzieli ani oni, ani ich 
rodzice, że od dwóch dni wyda- 
ny został tajny rozkaz nowego 
prześladowania chrześcijan, a 
prokonsul rozesłał zbirów z pole- 
ceniem aresztowanią wszystkich, 
podeirzanych o wyznawanie wia- 
ry chrześcijańskiej, nie wyłącza- 
jąc nieletnich dzieci. 


Stosownie do powziętego po- 
stanowienia,  pobiegli  Anicjusz 
i Modest za miasto, na błonia — 
stałe miejsce zabaw młodzieży. 

Wznieśli szybko wysoki wał. 
Zz gliny ulepili wielką ilość kul, 
podzielili je na dwa Stosy, przy- 
wołali towarzyszy i rozpoczęła 
się walka zawzięta, przeplatana 
wykrzyknikam; i nawoływania- 
mi, to znów salwami Śmiechu. O- 
Żywiona zabawa wkrótce przy- 
ciągnęła całe gromady małych wi- 
dzów. Wtem ujrzano nadchodzą- 
cy oddział żołnierzy — prowa- 
dzili więźniów. 

Z pośród żołnierzy odłączył 
się liktor, chwil parę przypatry- 
wał się wesołej zabawie chłop- 


mali . 
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ców, jakby szukając kogoś, zmar- 
szczył brwi, a zbliżywszy się do 
Modesta, chwycił go brutalnie za 
ramię. 

Dziecko przelęknione zwróci- 
ło się szybko ku napastnikowi, a 
w tym ruchu rozpięła mu się tu- 
tunika i na ziemię upadł mono- 
gram (jakby medalik) z wizerun- 
kiem Chrystusa. 

— Chryste ratuj! — wySzep- 
tało dziecko, pojmując niebezpie- 
czeństwo. 

Wystarczyło to, by liktor po- 
znał, iż to dziecko chrześcijań- 
skie, W tej chwili kazał je zwią- 
zać i pchnął między więźniów. 

Anicjusz porzucił zabawę i po- 
biegł uprzedzić matkę przyjacie- 
la. Pobladła. Szlochając, wybie- 
gła na ulicę, by zasięgnąć wieści. 
Naoczni świadkowie potwierdzili 
hiobowa wiadomość: syn jej u- 
więziony pod zarzutem wyzna- 
wania wiary chrześcijańskiej, 
miał stanąć następnego ranka 
przed prokonsulem, gdzie go cze- 
kały tortury. 

Bohaterska wdowa po męczen- 
niku, była sama niegdyś męczona 
za wiarę; to też rychło opano- 
wała ból i stłumiła łzy; ogarnęła 
ją święta duma na myśl, że Bóg 
powołuje iei dziecko do zaszczyt- 
nego Świadectwa, — gdybyż' i o- 
na mogła wraz z niem cierpieć, 
umrzeć i zdobyć palmę męczeń- 
stwa! 

Gdy wróciła do domu, wydo- 
była z ukrycia skarb, przecho- 
wywany w cennej szkatułce: by- 
ła to gąbka, umaczana we krwi 
jei męża; podzieliła ją na dwie 
części, dla siebie į syna, poczem 
noc spędziła na gorącej modli- 
twie. 
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O brzasku zgłosiła się do pro- 
konsula z prośbą, by pozwolił iei 
dzielić los syna. Tyran zezwolił. 

Mniemał bowiem, że obecność 
matki rozczuli dziecko, a tem sa- 
mem zmniejszy jego hart i od- 
porność. 

Ale zawiodło go to podłe wy- 
rachowanie. 

Gdy strwożona matką ujrzała 
Modesta w kajdanach, stłumiła 


łzy, podeszła mężnie do niego, 
zachęcając go do męczeństwa: 
— Dziecko drogie, pamiętaj, 
żeś ochrzczony w imię Trójcy: 
Przenajświętszej. Strzeż się, byś 
nie splamił białej sukienki, otrzy- 
manej w dniu Chrztu św. Chry- 


stus wzywa cię na wieczne go- 
dy. Pomyśl o ojcu, dziecino moja, 
on czeka na ciebie, do niego bie- 
gnij! Do „Życia“, które wiecznie 
trwać będzie. i 

Potem zawiesiła na szyi chłop- 
czyny woreczek z gąbką, uma- 
czaną we krwi męczennika. 

W tej chwili zgrzytnęły zło- 
wrogo zawiasy drzwi więzien- 
nych, weszli liktorzy i zabrali 
Modesta i matkę. 

V. Marmoiton. 
(Dokończenie nastąpi). 
Objaśnienia: 

Prokonsuł — wysoki urzędnik 

Liktor — urzędnik sądowy — wy- 

konawca wyroków 

Tunika — suknia. 


Patrzcie, jak dużo grzybów dziewczynki uzbierały. A nachodziły się też po lesie 
coniemiara. Nieraz, gdy coś stuknęło na drzewie, straszno im się robiło... A to nie 
był żaden strach, tylko dzięcioł szukał pod korą owadów na śniadanie i tak walił 
dziubem, że aż się rozlegało. Kiedyindziejznów zając czmychnął z pod krzaka i tak 
dziewczynki przestraszył, że uciekając, dużo grzybów zgubiły. Nie wiem czemu ucie- 


kały, bo przecie zając nie gryzie. 


O, teraz idą zadowolone. Przyniosą grzyby do domu. Mama zbada, czy wszyst- 
kie są jadalne. A trzeba uważać bardzo, bo grzybami można się zatruć i umrzeć. 


